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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Poznań, wtorek 12 czerwca 1871,

Z pod Dolska 10. czerwca.
Niedawno poruszył Orędowntk sprawę szkolną,; 

zaprawdę, jest to rzecz nader ważna, którą zawsze 
rodzicom przypominać należy. Kiedy się rozpa- | 
trzymy po wioskach i miasteczkach polskich, a i 
potem zajrzymy do miast i wsi niemieckich ró- | 
żnica bije w oczy. Mówimy zawsze: Niemcom I 
idzie lepićj; — mój Boże! nie ma iść lepićj, i 
kiedy każdy Niemiec dziecko swe regularnie do I 
szkoły posyła, nie tłumaczy się tćm, że mu dzie- ; 
cko w domu potrzebne. Żydzi dziś, innowiercy, j 
innopleinieńcy, wyparli nas z siedzib ojcowskich I 
i po rynkach miejskich, to ledwie gdzie Polak i 
dom posiada i to jeszcze z długami. Czemu to? 
Obywatele, mieszczanie 1 pytam się was ,| czyście 
wiele Niemców lub Żydów narachowali, coby nie 
umieli czytać lub pisać? a porachujcie Polaków, 
to się przekonacie, gdzie przyczyna leży naszego 
coraz gorszego upadku i dla czego sprawdza się 
na nas, co ludowi izraelskiemu kiedyś prorok 
głosił: „przeto w niewolę zawiedzion jest lud, iż 
nie miał umiejętności.” Chcemy i pragniemy so­
bie polepszyć los nasz, ale chcemy, aby się same 
przez się stosunki polepszyły, — a tego się ni­
gdy nie doczekamy. Powiedział ktoś, że przez 
Szkołę może naród zostać wielkim, a my myśli- 
my w inny sposób się podźwignąć, lecz nic in­
nego nie wymyślimy. Sumienie każdego; ojca i 
matki mówi, aby dziecko posyłać do szkoły, a 
kto w tym względzie sumienie zagłuszył, to tego 
samo prawo zmusza do posyłania dzieci do szkoły. 
Już od 5—14 roku każde dziecko według prawa 
naszego krajowego należy do szkoły i bez wyra­
źnego pozwolenia proboszcza miejscowego resp. 
inspektora szkoły nie wolno dziecka w domu za- i 
trzymać.. Wymawiają się zwykle rodzice ubodzy, I 
że dla nędzy nie mogą dzieci ich regularnie na | 
naukę uczęszczać, a przecież to próżna wymó- i 
wka, bo małe dziecko i tak nic zapracować nie ;

Listy o wychowaniu.
V.

Kochany Przyjacielu! Potrzeba nadania wy­
chowaniu rzetelniejszych zasad, aniżeli te, na ja­
kich się ono dotąd opiera, powszechnie czuć się 
daje, a spostrzegawcze umysły zaczynają się nią 
już zajmować. Korrespondent z Kongresówki 
Ubolewa w Dzień. Pozn. nad opłakanym stanem 
tamtejszej młodzieży i nawołuje do zaprowadzenia 
* wychowaniu reformy ; — p. Jadwiga wypowie­
działa trafne i rozumne zdanie: „że pomimo po­
wstałych towarzystw rólniczych, spółek pożycz­
kowych, czytelni dla ludu, banków , pomimo roz­
maitych pism czasowych, cel zamierzony nie bę­
dzie osiągnięty dobrobyt włościan i ludu miej­
skiego nie podniesie się, jeżeli nie nastąpi wy­
chowanie i kształcenie odpowiednie kobiet." — 
Te i inne jeszcze głosy utwierdzają mnie w tćm 
Przekonaniu, że wziąłem pióro do ręki w tej kwe­
sty i na czasie, i że Twój uwagi czytaniem długich 
moich listów nużyć nie będę. Życzyłbym sobie 
i to z całćjduszy, powiem Ci szczerze, aby czar- i 
he moje zapatrywania były mylne, a doskonałość : 
Pokoleń żyjących odejmowała wszelką podstawą ; 
moim obawom, ale kiedy niestety! smutna rze- j 
Czywistość przedstawia nam wszędzie zagrożony i 
BUniu, to szukać ulgi w złudzeń, byłoby grze­
chem. Weselić się nie mamy z czego, rozpaczać 

nie wolno, w pracach szukać rozrywki i wą- 
dalszego powodzenia nam należy. A więc— 

pucujmy jak kto może! Tern godłem zagrzany.; 
f’orę i ja się do rozpoczętej pracy, aby Ci prze- 
łftć dalszy ciąg poprzedzającego listu.

Wolność pracy i równość w obec prawa, któ- 
® są dzisiaj udziałem wszystkich stanów u oświe- 

pńych narodów, poznosiły granice rozdzielające 
J*dzi  na pewne kasty i utorowały im drogę do , 

®zelkich w społeczeństwie stopni. Pierwsze 
'ejsca w narodzie mogą tak samo być zajęte 

Wzez ludzi pochodzenia z klasy roboczćj jak i

może. Jeśli zaś biedne dziecko, to trzeba je tern 
prędzej, tćm pilnićj posyłać do szkoły, aby mo­
gło rychlej się wyuczyć i rychlej iść między lu­
dzi. Są przecież rodzice, którzy dzieci swe za­
miast do szkoły posyłają na żebraninę i dopra­
wdy dziecko takie nigdy dobrem nie będzie. Sami 
rodzice albo się wstydzą żebrać, albo sobie clicą 
wygodzić i ani o robotę się nie starają, ani też 
o utrzymanie swego dziecka. W tym względzie 
gorsze są miasta niżeli wioski; na wsi dzieci 
wprawdzie wiele zaniedbane, ale w mieście od 
młodości, od dzieciństwa uc?y się kłamać, oszu­
kiwać, nic nie robić, wałęsać się dla tego, że 
chodzą żebrać. Trudno nawet te dzieci przy­
wieść, aby regularnie uczęszczały na nauki do 
pierwszćj spowiedzi i więcej daleko zdarza się 
wypadków w mieście niż na wsi, że po 14 la­
tach pierwszy raz przychodzi na naukę przed 
spowiedzią i pacierza nie umie.

Rzemieślnicy posługują się sweini dziećmi 
i po 11, 12 roku już, jak powiadają, dają je na 
rzemiosło; ale to tylko wymówka od szkoły, bo 
chłopiec jedenasto, dwunastoletni niczego się 
jeszcze nie wyuczy dla tej przeszłej przyczyny, 
że to dzieko i to jeszcze żadnej nie znające nauki 
szkolnej, bez którćj porządnym rzemieślnikom 
nigdy nie będzie. Zaprawdę, stan dzieci mieszczan 
bardzo opłakany. Tu zdaje mi się pole obfitej 
i podług zasług pracy dla Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo, tu ono może więcćj przysłużyć 
się miastu i społeczeństwu niźli rozdawaniem 
jałmużny rodzicom, ku temu skierować swe sta­
rania powinno. Starych a tern bardziej nałogo­
wych grzeszników i leniuchów nikt im przywie 
dzie łatwo do dobrego, ale jeźli dążymy, aby 
społeczeństwo nasze było dobre, abyśmy się nieco 
podżwignęli moralnie i materyalnie, jeźli chcemy 
też coś znaczyć na własnej ziemi i siedzibie, to 
dziś koniecznie trzeba od wychowania młodego

przez możnych opływających w wszelkie dostatki. 
Urodzenie majątek, nie mają dzisiaj żadnego przy­
wileju, a zdolność, nauka prawność dają wstęp 
wszędzie. Ztąd też współubieganie się jest wiel­
kie, każdy rwie się do nauki lub napędzają go 
do niej, każdy pragnie oświaty, aby mieć prawo 
do wyższych w społeczeństwie i w narodzie sto­
pni. Ale liczba tych miejsc wyższych jest ogra­
niczoną ; bramy do nich zamknięte a natłok wspó- 
łubiegających się jest wielki. Wśród tej ciżby 
przebijają się jeno najsilniejsi, najzręczniejsi, i tym 
też tylko, jeżeli zapukać umieją, bramy otwie­
rają , a pozostałćj reszcie przed oczyma je zamy­
kają. Stoją biedacy, wyczekują, pukają ale da­
remnie, nareszcie wracają — kalek pełno, jedni 
spiesząc, zakuleli, inni wśród tumanu oślepli, do 
domu trafić nie mogą, i stali się żyjącymi z ła­
ski tułaczami. Dążności ku polepszeniu losu ni­
komu za złe poczytać nie można, owszem jest 
ona chwalebną, ale dążność ta nie powinna prze­
chodzić sił, ani też prowadzić za daleko, bo w 
takim razie staje jsię zgubną. Wszakże szczę­
ście człowieka nie na tern zależy, aby się piął 
wysoko i na wyżyuie go szukał, bo na tej tylko 
szczupła jak już powiedziałem —liczba wybranych 
pomieścić się może a reszta spada na złamanie 
karku prawdziwe szczęście byle je tylko pojąć 
umiano, znajdzie każdy w swoim stanie, w kim 
zaś są rzeczywiste zdolności, to ich siła wysunie 
go naprzód i zaprowadzi na właściwe im stano­
wisko, — lecz gdzie brak tychże, tam najwięk­
sze wysilenia nietylko pozostaną bez skutku, ale 
jeszcze w dodatku wyczerpią nadaremnie resztki 
słabych sił i sprowadzą wieczne chromienie.

Zadaniem człowieka jest dążyć do oświaty, 
jest to prawda którćj zaprzeczać, pokusićby się 
mógł chyba tylko sam duch ciemności, ale obok 
tćj prawdy nigdzie nie jest powiedziane, żeby 
do nićj spieszyć nad siły, bez należytego przygo­
towania i słabe oczy zbliżać do niej tak blisko, 
iżby od jej blasku oślepnąć miały. A podobne 
przypadki jakże to często się u nas trafiają.

I pokolenia zacząć; tu obowiązek inspektorów 
| szkoły bardzo ciężki, tu i obowiązek rodziców, 
I dobrodziejów, tu pracować każdemu trzeba. To- 
i warzystwo tak błogie wydające owoce jak jest 
j Tow. św. Wincentego a Paulo najstosowniejsze 
i będzie. f(Przyznajemy szanownemu autorowi, że 
t Towarzystwo św. Wincentego wiele może wpły- 
. wać na nasze mieszczaństwo, ale niezgadzamy się 
; wcale na to, ażeby było najstosowniejszym środ- 
I kiem do szerzenia oświaty i w następstwie mo- 
i ralności. I)o szerzenia oświaty trzeba wyraźnćj 
i i wyłączniej pracy. Inne uwagi szanow. autora 
; o Tow. św. Wincentego są bardzo słuszne.) w 
| apostołowanie oświaty między niższą klasą miej- 
: ską. Prawda że trzeba tu i poświęcenie i zapar- 
| cia samego siebie i cierpliwości niepospolitej, 

gdyż nie jeden nierozumie tego dobrodziejstwa i 
! gniewać się będzie, że kto inny dzieckićm jego 
i się chce opiekować, bo zresztą do tego Towarzy­

stwa należą ojcowie, którzy o własne starać 
; się muszą o dzieci. Dalej wlesie sami księża 

wiele tu wpłynąć mogą i powinni. Przy 
; odwiedzaniu chorych, przy kolędzie pytać się, mo- 
I gą o dzieci i wiek dzieci, dowiedzieć się które do 
, szkoły chodzą i napędzać i dzieci i ro- 
; dziców do szkoły. Trzeba materyalnie zmn- 
i szać do posyłanih do szkoły, odmawiając wspar- 
• cia rodzicom, jeśli ich dzieci do szkoły nie cho­

dzą, a przedewszystkiem żadnemu dziecku że-
■ brająceinu nic niedać, niech rodzice przyjdą jeśli 
; potrzebnją; dziecku najwięcćj możnaby dać 
| to, co zje, jeśli głodne, ale nie pieniędzy. Za- 
; prawdę; wiele tu jeszcze do pracy nam zostaje 

i zdaje się, że proletaryat coraz bardzićj z Po-
1 laków się mnoży, a to pewna, że po małych 
’ miasteczkach Polak rzemieślnik rzadko się dobry 

natrafia. Tu skierujmy naszą pracę i starania, 
tu czyńmy poświęcenia i nie ustawajmy mimo 

! trudu i mozołu i nieprzyjemności, te dzieci pó- 

, Rzemieślnik mniejszy posiedziciel miejski lub wiej- 
’ ski a nawet i kupiec, uważa swój stan za pośled­

niejszy od innych, mniema że zadaniu oświaty 
odpowie, i dzieci uszczęśliwi, gdy je wyniesie do

: wyższego — według swego mniemania stanu. 
Niewchodząc w to, czy dzieci mają wrodzone 

; zdolności do przyjęcia tyle nauki, ile jej każdy 
i pretendent do osiągnięcia wyższych stopni w świa- 
■ towćin życiu posiadać powinien, nie nakłaniają— 
i zdarza się często — rodzice swych dzieci do tych 

nauk któreby odpowiadały ich skłonnościom i zdol­
nościom, lecz przymuszają je do tych, które we­
dług ich zdania, mają dzieci wyprowadzić na swo­
bodniejsze i wygodniejsze sianowisko jak to, któ­
re oni zajmują. Ani słowa, jestto charaktery­
zująca rodzicielskie przywiązanie dążność, ale 
jak rzadko ona osięga zamierzony cel; wybrań­
cy tylko u niego stawają, reszta ginie po drodze 
i rozchodzi się po świecie, by powiększyć zastpę 
nędzny. A mogliby byli szczośliwymi być ludź-

I mi, gdyby ich rodzice nie przesadzali byli w wy­
maganiach i poprzestali na tćm, co umysł ich 
mógł stawić. Jak żołądek żołądkowi nie spro­
sta, tak i głowa głowie nie zrówna. Człowiek 
posiada ustrój trawienia nietylko fizyczny ale i 
duchowy. Obdarzone silnym ustrojeni umysłowe 
władze, łakną nauki, same jej szukają chciwie 
chwytają każdy naukowy przedmiot, wciągają, 
przyswojają go sobie i wzbogacają swą wiedzę 
gdy z słabym ustrojem ograniczony mają zakres 

i swych zdolności, którego przekraczać im nie wol- 
I no. Tym martwa litera ni teorya nie wystarczy 
| tym potrzeba żywego słowa, praktyczuego przy- 
I kładu, aby przez zmysły do umysłu nauka prze- 
I drzeć się mogła; a jeżeli tylko pamięć ma być 
i głównym czynnikiem i przymusowe przyciągać 
, wiadomości, wtenczas przeciężony nimi umysł, 

nie mogąc ich dla braku siły przestawić, popada 
w stan chorobliwy, do żadnćj pracy niezdolny. 
Pierwszych mało jest na świecie, uderzają one 
swą wybitnością, pokonywają wszelkie na drodze

| trudności i śmiało posuwają się naprzód, drugie



źnićj nas błogosławić będą.

Nowiny polityczne.
— Krwawe rozruchy paryskie, w których 

największy udział brali robotnicy należący do 
stowarzyszenia międzynarodowego, wpłynęły na 
umysły robototków w innych krajach, a miano­
wicie w Niemczech. W Bremenie, w Norym­
berdze, w Glauchau, w Saksonii odbywają ro­
botnicy publiczne zebrania, na których wystę­
pują przeciw bogatym. Ich zdaniem komuna me 
zawiniła, że Paryż został zniszczony pożogą, bo 
ją do tego zmuszano. Nie wchodzą oni w to, 
że do szeregów komuny zaciągali się ludzie nie 
mający żadnych zasad, a chcący żyć bez pra­
cy kosztem drugich, że członkowie komuny byli 
prostymi zbrodniarzami, bo się podjęli, rzeczy 
niesłusznej i najprzód przewidzieć mogli, do 
czego dojdą. Według robotników należących do 
stowarzyszenia międzynarodowego zasady komu­
ny były słuszne, bo dążyły do przewrócenia ; 
obecnego porządku rzeczy, do zbogacenia robo- 1 
tników bez ich pra(,y, kosztem tych, którzy coś I 
mieli. Twierdzą oni dalej, że komuna bila się | 
nie za Francyą, ale za robotników calćj Euro­
py i że z jćj upadkiem sprawa robotników fa­
brycznych pójdzie w odwlokę. Na zebraniu ro­
botników w Dreźnie wypowiedziano publicznie, 
że robotnicy podzielają zasady komuny paryskiej 
i że się uważają za solidarnie odpowiedzialnych 
za jej postępowanie. To samo wypowiedziano 
w Noiymberdze. W Glauchau zaś w Saksonii 
obyło się w ostatnich dniach maja zebranie nie- 
miekich tkaczów, na które tkacze z 134 miast 
wysłali 151 delegatów, z których 127 miało wy­
raźne mandaty od swych towarzyszy. Utworzyli 
związek tkaczów celem wspólnej pomocy, pora­
dy i nauki. Każde rzemiosło ma utworzyć po­
dobny związek, a te dopiero będą stanowiły Mi­
ną podstawę dla stowarzyszenia międzynarodo­
wego, które wspólneuii siłami będzie mogło sku­
tecznie popierać robotników fabrycznych, czela­
dników rzemieślniczych w wszystkich krajach.

Ruch ten pomiędzy roi otnikami niemieckimi, 
którzy mają swoich przyjaciół w Szwajcaryi, 
w Austryi, w Belgii i w Auglii, musi każdemu 
podpadać. Stowarzyszenia wychodzą robotnikom 
niewątpliwie na dotrę, jeżeli tylko mają na ce­
lu wzajemną pomoc, naukę, moralność; mogą 
być jednak bardzo niebezpieczne, jeżeli się nie 
starają o rzetelne zrozumienie stosunków poli­

tycznych i {społecznych, ale chcą w sprawach 
politycznych brać czynny udział, przerabiać je 
na swoje kopyto, a ustrój społeczeństw przy­
wrócić do góry nogami. Jakie z tych powodów 
grozi niebezpieczeństwo, pokazała komuna. A 
któż ręczy za to, że iw Niemczech lub w in­
nych krajach robotnicy stowarzyszenia między­
narodowego nie będą chcieli wtargnąć i nie 
wtargną na pole interesów politycznych? Coż 
się wtedy stać może? Nie tak dawno nazywało 
się, że robotnicy prainący rzetelnej swobody 
i praw sprawiedliwych trzymają się zawsze mę­
żów rozsądny, h, którym na sercu leży dobro 
kraju, dobro ludu, tak zwanych liberalnych. To 
też wówczas był apostołem robotników niemie­
ckich znany Schulze-Delitsch, co Spółki pożycz­
kowe zaprowadził. Nie długo stracił Schulze- 
Delitsch na swój powadze, dla tego, że powta­
rzał ciągle, iż przemysłowcy powinni dążyć do 
pomyślności przez oszczędność, pracowitość i 
oświatę. Wystąpił przeciw niemu Lasalle, który 
wmawiał w robotników, że powinni z rządami 
się kłócić, ażeby do swego przyszli. Wielu mu 
uwierzyło i utworzył się ogromny związek mię­
dzy robotnikami niemieckimi za przykładem fran- 
cuzkich i angielskich robotników, ażeby się mię- 
szać w poi.tykę. Tak droga rzetelna, na której 
dotąd postępowano, rozszczepiła się na dwie ko­
leje; na jednćj jest drogoskaz z napisem: pra­
cowitość, oszczędność i oświata, na drugićj: za­
chęta do mięszania się w sprawy polityczne. Tą 
diugą koleją poszli zwolennicy komuny w Paryżu, 
i zamienili najpiękniejszą stolicę na świecie w 
kupę gruzów. Tą drugą koleją postępują także 
obecnie w Niemczech zwolennicy dr. Schweitzera, 
Bebla; dla nich zasłużony Schulze-Delitsch jest 
za nic. Dziś nie trzymają się już oni z taką 
wiernością jak dawniej stronnictwa liberalnego, 
co chce praw równych dla wszystkich, ale uwa­
żając wszystkie stronnictwa za nieprzyjaciół, 
targują się z każdem a łączą się z tern, które 
im obiecuje najbardziej popierać ich interesa. 
Dla tego też to dr. Schweitzer przyjął podczas 
wyborów do sejmu niemieckiego znaczne sumy 
od konserwatystów, którzy dotąd uchodzą za 
największych ich nieprzyjaciół.

Położenie robotników fabrycznych jest pod 
wielu względami mezadawalniające, nie zawsze 
otrzymują stosowną płacę za pracę i trudno im 
się wyżywić, to prawda; ale że na tej drodze 
do swego nie dojdą, to też prawda.

W Paryżu mają podobno szczegółowe wiado 
mości o organizacji stowarzyszenia międzynaro­
dowego. Zostało ono założone przed laty 9 i dziś

liczy 3,500,000 członków w rozmaitych krajach 
Do nich nie liczą się wcale robotnicy tych to­
warzystw, które się jesreze nie połączyły, a które 
się też zajmują sprawami politycznemi i dają 
kierować przez stowarzyszenie międzynarodowe. 
Nadto nie trzeba zapominać o Fenianach, Ma­
rianach, o bractwie republikanów Lyońskich i Mar- 
sylskich. Mąją także zwolenników w Ameryce. 
Główny komitet ma siedlisko w Londynie, na czele 
jego stoi jakiś Niemiec, któremu się nie udało 
w Berlinie przeprowadzić swoich pomysłów. Za­
rząd, który całem stowarzyszeniem kieruje, skład® 
się z 15 osób, przewodniczącego nie ma, ale jest 
jencralny sekretarz. Po za Londynem są ełó- 
wniejsze siedliska, od których znowu są zależne 
towarzystwa pomniejszych miast. Z główniejszych 
siedlisk wysyłają do zarządu centralnego w Lon­
dynie co tydzień: 1) szczegółowe sprawozdanie 
z spraw politycznych, 2) wykaz nowych człon­
ków, 3) sprawozdanie z kasy, 4) imienny wykaz 
nazwisk zamożniejszych kupców i fabrykantów,
5) imienny wykaz nazwisk głównych posiedzicieli 
ziemskich i kapitalistów, 6) odpisy protokołów 
z posiedzeń. Czy wszystko to prawdziwe, ręczyć 
nie można.

W Paryżu w czasie rokoszu było 300 000 ro- 
i botników, o których Juliusz Favre powiada, że 
i oni byli główną pomocą komuny, główną przy- 
! czyną pożogi, rabunku i mordów. Juliusz F.«vre 
! rzuca za to winę na Napoleona, że on to tylko 
i robotników do miast wielkich a mianowicie do 
> Paryża pościągał. Tymczasem skupienie się ro- 
, botników widzimy w wielkich miastach innych 
I krajów, chociaż tam Napoleona nie ma, Musi 

być więc inna przyczyna, a jest nie wielki roz- 
! wój przemysłu i handlu miast wielkich w obec 
i których miastom mniejszym trudno się rozwinąć.

W wszytkich prawie krajach europejskich za­
prowadzono prawo widnego przesied enia sie- 
Czeladnik dziś się godzi do roboty, jutro ją 
opuszcza i wolno mu jej szukać, gdzie mu się 
podoba. A że w większych miastach większe 
i liczniejsze fabryki posłuchają wielu rob.it ików 
i dają im znaczniejszą plącę więc też napływ ro­
botników jest wielki. Cały w ogóle rozwój prze­
mysłowy i handlowy skupia się w wielkich mia­
stach, popierają go zaś i koleje żelazne i naj­
nowsze prawodawstwa, p< daj je mu wszelkie ułat­
wienia. Przyczyny wtęc, dla czego dziś klasa ro­
bocza może się stać tak niebezpieczną, się bardzo 
liczne i niedzisiejsze. Od razu ich usunąć nie można 
i trudno zapobiedz gromadzeniu się robotników 
i ich ruchowi ogólnemu, gdy wszystko podejmują 
na podstawie zasady stowarzyszenia, która tyle

zaś napotkasz wszędzie, przedstawiają się one 
pod rozmaitemi figurami rzucają słowami i my­
ślami bez ładu, z których przebija się jakaś na­
uka, widać nawet po ni<h, że posiadają wiado­
mości, ale te jako martwe odłamki oderwane od 
całości, podobne są d<» stojący cli bez użytku wja 
kim magazynie rupieci. Tego rzędu zdolnościa­
mi obdarzeni ludzie czują swą nicość, dla której 
pokrycia otaczają się jedni tajemnicy urokiem, 
inni przybierają ton odpychającej zarozumiałości; 
są ciemni i dla tego że nic należycie nie znają, 
zdaje im się, że wszystko rozumieją radziby też 
ogarnęli wszystko, ażeby żjć pracą innych, dla 
tego że sami dla siebie na chleb powszedni za­
pracować nie umieją. To też pozorowa publicz­
na glównem ich zajęciem, napotkasz ich rozpra­
wiających o nićj po kawiarni cli, piwiarniach, 
krytykujących ludzi pracy, rzucających pełno no­
wych projektów, a mianowicie takich, z których 
i im coś oberwaćby się mogło. Jestto najgorsza 
i najwięcej szkodliwa w społeczeństwie klasa lu­
dzi, bo ma pozór nauki, którym łatwo wiernych 
poczciwców uwodzi, a swemi bredniami w gio- 
wach im przewraca. Czyżby nie pożyteczniej dla 
ludzi tych było, gdyby byli zastosowali zakres 
nauki do swych zdolności a przetrawiwszy ją 
należycie, wzięli się byli do praktycznego jakie­
go zawodu, ktorybyodpowiadał ich skłonnościom, 
któremuby podołały ich zdolności, albo gdyby po­
wrócili byli na ten zagon, do tego warsztatu, lub 
do tćj kramnicy, za którą ich ojcowie dorabiali 
się chleba, a do tego jeszcze gdyby z pewnym 
zasobem nauki przychodząc ulepszali byli zawód, 
który bez wątp enia przy pracy stałby się dla 
nich wdzięcznym?
Któż policzyć zdoła te wszystkie niedorosle wiel­
kości? Kręcą się one po wszystkich większych 
i mniejszych miastach i miasteczkach, wsiach, 
wyciągają one nawet w zuchwałćj postawie że­
braczą rękę. Jestto nowa zepsuta warstwa, 
która się w naszćm społeczeństwie tworzy i wzma­
ga, a która wzrastając, mogłaby kiedyś nielada 
zastęp przywódzców i członków dostarczyć jakiej

l nowćj komunie. Przyczyny tego wrzodu, który się. 
na ciele naszego społeczeństwa zbiera, szu­
kajmy w zagęszczonych a niedosyć przetra- 

| winnych pojęciach i wyobrażeniach o oświacie 
Azali to spiuanie się na karb oświaty — bez 
obLczenia się z siłami — do wyższych stopni, 
nie. jest grubym błędem? Wszakże oświata znosi 
wszelkie uprzedzenia, przesądy i stawia nam 
przed oczy, że wszystkie stany są sobie równe, 
że każda praca byle tylko była uczciwa, jest 
zacną, że dzisiaj nie patrzą na człowieka, czem 
on jest, tylko pytają, jakim on jest, i że według 
jego postępowania oraz prawości o nim sądzą, 
ale nie według mienia lub urodzenia. Ażali nie 
odmładzają zstępujących do grobu zgrzybiałych 
przesądów, i nie wzmacniają różnic stanowych 
ludzie niezdolni uczcić wewnętrznej swej godno­
ści, którzy się wstydzą swego urodzenia, którzy 
nie czują się szczęśliwymi w swym stanie dla 
tego, że wydaje im się za niskim, i pragną się 
wynieść do wyższego, jaki wyłącznie jako stan, 
w obec zdrowego pojmowania oświaty nie ma 
żadnego znaczenia ? Trudno nie przyznać, że nie- 

j które osobistości, należące do dawnemi czasy 
i uprzywilejowanych stanów, pragnęłyby zaclio- 
I wać to tradycyjne znaczenie, ale te ich za- 
| chcianki upadły by same przez się, gdyby śmie- 
l szni, pragnący z nimi stanąć na równi, nie pod- 

sycali próżności ich z dołu. Jeżeli istnieją jesz­
cze jakie różnice stanowe — choć nieuprzywi- 
lejowane — to podtrzymują je głównie ci, któ­
rzy nie zwracają oczu ku sobie na wewnątrz, 
tylko je wznoszą ku innym do góry. Nie za­
zdrość, zawiść, nie niechęć wzajemna lub presya 
nas zrówna, ale uszanowanie godności osobistej 
w samych sobie i w drugich zatrzeć tylko może 
wszelkie stanowcze różnice. To też rzemieślnik, 
rolnik, kupiec i każdy z jakiegobądz stanu, je­
żeli tylko wypełnia swe obowiązki względem 
Boga,' rodziny i społeczeństwa, na powszechny 
zasługuje szacunek. I jakiż może być powód

I stawiania tych stanów niżej innych? Jeżeli niż­
szy stopień oświaty miałby tego lekceważenia 

być przyczyną, toć podniesienie tejże jest złożo­
ne w ręku ludzi, którzy w tych zawodach pra­
cują, a opuszczeniem ich lub zostawieniem w nie- 
zdolnem ręku, które do wytrzymania konkuren- 
cyi z obcymi nie mają siły, chybia się celu; raz, 
że traci się stanowisko, potem że działa się wła­
śnie wbrew tej oświacie, zwracając jej światło 
w jednę stronę, kiedy ono ma wszystkie warstwy 
społeczeństwa ogrzewać i oświecać. A wszakże 
znajdujemy już dzisiaj między rzemieślnikami, 
przemysłowcami, rolnikami, ludzi ze światłem 
zdaniem. Miłe robiło zawsze na mnie wrażenie, 
kiedy na Zebraniu Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu człoukowie jego glos zabierali, mó­
wili jasno, dobitnie, i choć dłużej przy warszta­
cie a niżeli na ławie szkolnej przesiedzieli, to 
ich zdanie często więcej ważyło od innych czer­
panych z książki. A na zebraniu kółek rolni­
czych np. w Źuinie jak zdrowo gospodarze wło­
ścianie rozprawiają, — widać że mają jasno 
w głowach. Cóż powiesz o korespondencyacb 
mistrza krawieckiego z Golubia p. Faustmand 
i innych rzemieślników, którzy do Orędownika 
pisują, a którzy zdrowszy mają pogląd na na- 

| sze stosunki i trafniejsze wypowiadają opinie 
I w kwestyach naszych społecznych, aniżeli nieje- 
i den nieznający naszych stosunków marzyciel- 
I Proszę Cię, powiedzże sam, czy tacy ludzie nie 
j przynoszą stanowi, do jakiego należą, zaszczytu, 

a praca ich społeczeństwu korzyści? Ol gdybyś' 
my się rychlej byli nad tćm zastanawiać zaczęli' 
ileżby to rąk było pozostało do użytecznej prą­
cy, które dzisiaj wyciągnięte oczekują, aż w nie 
jaki procent spadnie z ciężko przez innych za­
pracowanego grosza. Przypominam Ci Pawlika 
owego dobrze mennego gospodarza, który syn® 
swego, chłopca miernych zdolności, po ukończe­
niu elementarnej szkółki do gimnazyum oddałi 
aby miał — jak mówił — życie z książki i nie 
potrzebował tak ciężko na kawałek chleba pr®' 
cować. W niższych klasach chłopiec był pil"* 
i szło mu jakotako, ale- gdy porobił znajomość* 
a dozoru nad nim nie było, zaczął sobie poz**' 



dobrego zdziałała. Z drugiej strony trudno obo­
jętnie patrzeć na to, ażeby w imię zasady sto­
warzyszenia wolno było robotnikom mięszać się 
w wszystkie sprawy życia publicznego, zmieniać 
je, jak im się podoba, choćby mordem i pożogą.

Dziś zastanawiają się wszyscy nad tern, do 
czego robotnicy doprowadzić mogą, na jakich 
podstawach opiera porządek publiczny i zwra­
cają swe uwagi na właściwości wychowania na­
szego, bo jakie wychowanie, takie ludy.

— Dnia 8 czerwca rano przybył do Berlina 
car moskiewski i zajechał w towarzystwie wyż­
szych oficerów rosyjskich i pruskich przed dom 
ambasady rosyjskiej. Przyjęcie odbyło się bar­
dzo uprzejme. W pierwszym powozie jechał car 
moskiewski w pruskim mundurze jeneralskim i 
cesarz niemiecki w moskiewskim mundurze je- 
nerulskim. Obaj nosili ordery, które sobie na­
wzajem dali.

— Książęta Orleańscy coraz bardzićj pracują 
nad tern, aby odzyskać tron francuski Powia­
dają wprawdzie publicznie, że nie będą się mie­
szali w politykę, ale za nich pracują ich przy­
jaciele i pisma im oddane, jak niemnićj ducho­
wieństwo francuzkie. Dziennik lempt wyraźnie 
występuje w ich interesie i dowodzi, że Orleanów 
na tron powołać należy.

Według wiadomości nadeszłych z Anglii, Na­
poleon nie stracił podobno nadziei odzyskania 
tronu. On mnićj, żona jego więcej w to wierzy. 
Liczą podobuo na wojsko i lud, a nawet i na 
Prusaków.

—- Kolumna na placu Vendome ma być na 
powrót ustawiona beż wielkiego uszkodzenia, gdyż 
prawie wszystkie sztuki odpadłe odnaleziono. 
W tym celu zrobiono wniosek na zgromadzeniu 
narodowem, ale go odroczono, z obawy, żeby 
wspomnienia bohaterskich czynów Napoleona I. 
nie ujęły ludzi dla Napoleona 111. Na komisyi 
przedwstępnej jedni chcą, ażeby na kolumnie 
w miejsce posągu Napoleona I. powiewała tylko 
trójkolorowa chorągiewka, drudzy, ażeby nie 
u góry nie zatykać, inni ażeby napowrót osadzo­
no posąg, inni żeby ustawić Napoleona w pła­
szczu żołnierskim, inni znowu, żeby na kolumnie 
wyryć datę zburzenia i powtórnego ustawienia.

Ratusza nie chcą Francuzi naprawiać, ale po­
zostawić go na pól powalony w gruzach ku wie­
cznej pamiątce nieszczęsnych dni, jakie przeszły 
po nad Francyą.

Posłowie dworów zagranicznych którzy się 
przenieśli do Wersalu, popowracali do Paryża.

— Sądy boże dzieją się w Paryżu. Rząd 
wersalski surowo i bez miłoderdzia karze zwo­
lenników zbrodniczćj komuny. Pewien Anglik 
pisze z Paryża. Schwytano mnie także jako czło­
wieka podejrzanego i prowadzono razem z kil­
koma stawi komunistów. Zatrzymano nas na 
ulicy i kazano stanąć w szeregach. Wielkiego 
strachu nie miałem, bo spodziewałem się każdej 
chwili, że przyjdzie kto z ambasady, i poświad­
czy że jestem Anglik, i że nic złego nie zbroi­
łem. Kapitan, kiedyśmy stanęli po obu stronach 
ulicy w szeregach, wybierał sobie na oko poje- 

i dyńczych i kazał ira wyjść na środek ulicy. 
! W ten sposób wybrał sobie 100 ludzi. Jedni 
I z nich płakali, drudzy ręce załamywali, inni pa- 
i dali na kolana, świadczyli się Bogiem, że nic 

złego nie robili. Nic im to nie pomogło. Po pe- 
wnćj chwili, kazano nam iść w jednę stronę, 

; wybranym w diugą. Zaledwośtny szli kwadrans, 
i kiedy odezwały się liczne strzały z poblizkiego 
! placu, na który owych stu prowadzono. Strzały 
j powtórzyły się kilkakrotnie. Tak rozstrzelano 
I stu ludzi razem.

— Co rząd francuzki pocznie z żołnierzami 
1 komuny, których je>t tak wielu, nie wiadomo. 
1 Podobno 20.000 ma być wywiezionych do Nowej 

Kaledonii w Australii, na posielenie w pobliżu 
kolonii angielskich. Anglicy są zaniepokojeni, 
ażeby francuscy posieleńcy, składający się z sa­
mych szumowin spółeczności francuskiej, nie za 
rażali kolonistów angielskich i nie stali się nie­
bezpiecznymi.

— Dnia 7. czerwca złożono ciało ks. arcy­
biskupa Darboy do grobu w kościele Nótre Danie. 
Eksportacya wyszła z pałacu arcybiskupiego na 
ulicy Grenelle, dokąd ciało sprowadzono. Po 
godzinie 9 rano zebrało się całe duchowieństwo 
katedralne, aby odśpiewać relikwie. Jest zwy­
czajem we Francyi, że trumny biskupów spu­
szczają do grobu odkryte, tą rażą położono 
wieko, ponieważ zmarły skończył gwałtowną 
śmiercią. Cały pałac arcybiskupi i brania wy­
łożone były czarnym kirem. Około godziny 10 
ruszył kondukt. Na przedzie jechał szwadron 
kirasyerów, za nim jenerał dywizyi Lev.iucoupes 
z swym sztabem jeneralnym, po tym jechali strzel­
cy kon i, brygada Abutucci a za nią postępo­
wała muzyka. Za nimi szły cztery powozy, w 
których siedzieli księża, potem szło siedmiu kle­
ryków, którzy nieśli insygnia arcybiskupie. Sześć 
kom ciągnęło czarny karawan, na którym spo­
czywało ciało ks. arcybiskupa. Na czarnym ki­
rze widać było herby arcybiskupie, a na czterech |

; rogach karawanu stało czterech aniołów płaczą- 
! cych, trzymających w ręku kwiaty nieśmiertel- 
i ników. Za c.ałem arcybiskupimi prowadzono 

ciało proboszcza Surata, za którem postępował 
jego brat i prawie wszyscy ci zakładnicy, któ­
rych komuna więziła i którzy byli razen'1 z ks. 
Śuratem na śmierć skazani. Dalej szło wielu 
deputowanych, jenerałów i innych wysokich dy­
gnitarzy.

Powietrze nie bardzo sprzyjało konduktowi i 
około południa tak mocny deszcz lać począł, że 
wielu się na drodze rozeszło. W kościele przy­
jęła kapituła ciała zamordowanych przy odgłosie 
żałobnych tonów muz.vki. Cały kościół był we­
wnątrz żałobnym kirem obity. Na środku nawy 

I kościelnej wznosił się katafak arcybiskupi, z pra- 
j wćj strony obok niego ks. Surata, z lewćj ks. 
i proboszcza Deguerry. W chórze siedziało wielu 
' biskupów. Po skończonych ceremoniach spuszczo- 
! no ciało* arcybiskupa do grobowca, i w tej samej 
i chwili dało się słyszeć sześć strzałów armatnich. 

Ciało ks. Deguerry będzie pochowano w kościele 
św. Magdaleny, przy którym zamordowany był 
proboszczem, a ks. Surata na cmentarzu Cba- 
renton.

Ks. arcybiskup Jerzy Darbmj był synem zwy­
czajnego robotnika, rodził się r. 1813. Wycho­
waniem jego zajmował się ks. Affre, który w r. 
1848 zginął na barykadach. W r. 1859 zistał 
biskupem w Nancy, a w 1863 arcybiskupem pa- 
ryzkim i wielkim jalmużnikiem.

Poznań 12 czerwca. Z powodu deszczn pro­
cesja niedzielna z kościoła farneiro po ry nk i nie 
mogła się odbyć. Podczas uroczystego nabożeń­
stwa kazał w kościele faruym w obec licznie zgro­
madzonych wiernych ks. Chróstowicz, wikaryusz 
przy kościele św. Wojciecha.

— * Jarmark wełniany, który się wczoraj w 
mieście naszćm rozpoczął, nie jest bardzo pomyśl­
nym dla naszych gospodarzy. Przed dwoma ty­
godniami podawano im na miejscu 4—6 tal wię­
cćj na centnarze, aniżeli na jarmarku. Kupców 
w ogóle nie wielu. Dziś nadeszły podobno tele­
gramy, że sukno podrożało o kilka procent, spo­
dziewają się, że ceny sie podniesą.

—* U p. Marcinkiewicza sztukatora na ulicy 
Podgórnćj nr. 3 możua nabyć popiersie gipsowe 
Ojca św. Piusa IX.

— * Dla polepszenia naszych gospo­
darstw zawiązało się Stowarzyszenie, do które-

lać, a w naukach się opuszczać tak dalece, że 
z trudnością do tercyi doprowadził, i w niej tćż 
stanął. Ojciec me mało się już był na niego 
wy kosztował, zasoby się wyczerpały; przyszedł 
tedy do mnie po radę, czyby nie mógł dla swe­
go syua uzyskać stypendium z Towarzystwa Po­
mocy Naukowej. Napisałem mu podanie do Ko­
mitetu Powiatowego i zainformowalem, aby przy­
łączył świadectwo szkolne i inne potrzebne do 
legitymacji papiery. W parę tygodni przycho­
dzi odmowna odpowiedź z powodu, iż świadectwo 
szkolne gorsze było od świadectw innych kan­
dydatów. Przejrzałem świadectwo; było rze­
czywiście złe, a słabe postępy w głównych przed­
miotach kazały wnosić, że z trudnością przyjdzie 
mu ukończyć szkoły, a choćby je wreszcie i ukoń­
czył, to z naukowego zawodu chleba mieć nie 
będzie. Radzę tedy w dobrćj myśli Pawlikowi, 
aby chłopca wziął do domu — zwłaszcza że 
tylko miał jeduę córkę — aby go uczył gospo­
darstwa i aby go na tak porządnego jak on sam 
kierował gospouarza; a ta nauka — powiadam 
mu — jaką odebrał w szkole, nie stracona, pie- 
U|ądze na nią daremnie nie wyrzucone, przyda 
01ia.u!a b*$ zawsze iak<> gospodarzowi. Potrzą­
snął Pawlik głową, i powiada z pewnem obu­
rzeniem: jak ja widzę, toby Pan chciał, żeby 
mój syn był głupi a jeno pański mądry, gospo- 
daiskj syn tez może być taki uczony, jak i dzie­
dzica". Tłumaczyłem mu, że i mój syn nie- 
Uczony choć ukończył szkoły, był n < akademii, 
u teraz wrócił do domu i niby gosp dirstwa się 
Vczy a tymczasem bąki zbija, powiadałem mu, 

to on mnie kosztował, 2e żałuję tego żem, go 
Wcześniej ze szkół nie odebrał i nie wziął do 
gospodarstwa, byłbym miał przynajmniej na sta­
jać wyręczenie i niepotrzebowałbyin ekonoma 
trzymać, a teraz trudno go już nagiąć: — wiel­
ce pańs wo tylko w głowie, długo spać, ustroić 
S|8. cygara palić, gazety czytać i o polityce re- 
Zonować — szczęście ze jeszcze aby w karty 
Dle gra; — zapewniałem go, że drugiego syna 

I jeżeli się dobrze uczyć nie będzie, odbiorę ze 
szkół i będę go kształcił w jakim praktycznym 
zawodzie, do jakiego chęć okaże. Przedstawie­
nia moje były bezskuteczne; Pawlik poszedł za 
radą syna, który mu wytłómaczy 1, że w Pozna­
niu professorówie są niesprawiedliwi i na niego 
zagniewani — i przeniósł go do innych szkół; 
ale i tam nie lepićj mu się powodziło, do egza­
minu dojrzałości doprowadzić nie mógł, i po­
wrócił do domu z nabitą zarozumiałością głową 
że w całej wsi będzie n aj uczeń szym człowiekiem. 
Trudno mu było atoli u ojca wysiedzieć; przy­
szedł do mnie, aby mu miejsce w banku wy­
robić, — trzeba Ci wiedzieć, że bankierami chcie­
li by dzisiaj być wszyscy, — zapytałem go, czy 
kaligraficznie pisze, gdyż w banku wymagają 
pięknego i czytelnego charakteru, odpowiedział mi 
że tćm pochwalić się nie może, wyjaśniłem mu, 
iż to jest konieczny warunek w kantorze ban­
kierskim, i jeżeli ma zamiar w nim pracować, 
to przedewszystkiem rękę sobie wprawić musi. 
Przyrzekł, że się oto starać będzie i że póznićj 
do mnie przyjdzie, ale już mi się na oczy nie 
pokazał, słyszałem tylko potćm, że się z niego 
wielkie zrobiło ladaco. Tymczasem poczciwy oj­
ciec zadłużył się na naukę syna, który po jego 
śmierci niedługo z g> sp idarstwein bawić się bę­
dzie i najpewnićj w żydowskie puści ręce.

Tak to oto bywa, jeżeli dążność ku oświacie 
nie posmda należytych warunków, a próżność 
jest głównym jćj bodźcem, wtenczas nietylko że 
pomyślnego nie osięga skutku, lecz jeszcze nie­
bacznych przyprawia o straty.

Znając Cię Bracie, jak podchwytywać umiesz, 
zastrzedz się muszę na wszelki przypadek, abyś 
mi nie zarzucił że złe tylko pokazuję strony 
a o dobrych milczę. Dosjć, zdaje mi się, na 
wielu miejscach już wypowiedziałem, że jestem 
za oświatą, a teraz dla usunięcia wszelkiej wąt­
pliwości dodaję jeszcze, że glosuję pełną piersią, 
aby tak nazwanym klasom średnim i niższym ca­
łym przyświecała blaskiem, i powtarzam, że je­

stem za tćm, aby ludzie klasy średniej czujący 
w sobie siłę, i zdolności wyższe, nie marnowali 
ich w ciasnym zakresie, ale wyprowadzali je 
w szersze koła i dali je ogółowi poznać: —nie 
mogę się atoli na dotychczasową praktykę zgo­
dzić, aby licznie bez żadnego wyburuopuszcz.no 
stanowiska ojców — ze względu na prywatne 
i publiczne dobro — bo potrzeba przecież w kraju 
nie tylko samych uczonych urzędników i t. p. lecz 
zarazem oświeconych rolników, rzemieślników, 
kupców i innych. Wykształcenie, znajomość rze­
czy, rozum, same już posuwać ich będą na co­
raz wyższe7 w społeczeństwie stopnie, a wtenczas 
to dopiero rozwiuięcie umysłowe, inteligencja 
szerząc się, zblizą wszystkie stany ku sobie 
i wyrównują szczerby, jakie je dotąd dzielą.

Pisałbym, powiem Ci w tym przedmiocie z 
chęcią jeszcze dłużej, ale muszę już kończyć, 
bo wybieram się w podróż i to daleką; auibyś 
zgadł, gdzie będą, gdy list ten odbierzesz — oto 
w Rzymie. Za godzinę wyjeżdżam, aby w dniu 
uroczystości dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
złożyć Ojcu Świętemu powinny hołd jako Polak 
i prawowierny katolik. Należy się to od nas 
najdostojniejszemu Jubilatowi, raz j ko Głowie 
kościoła, którego jesteśmy wyznawcami, a p‘>tem 
jako najżyczliwszemu i najwięcej współczucia 
dla nieszczęść naszego narodu okazującemu z 
wszystkich ziemskich monarchów.

Niespodziewaj się odemnie prędzej listu jak 
po powrocie za dwa lub trzy tygodnie, a tymcza­
sem zachowaj mnie w swej pamięci. Twój

M. J. 

wyburuopuszcz.no


go należy Spółka bankowa Tellus i inżynier pan 
Wyczółkowski, aby ułatwić gospodarzom poko­
szenie kosztów drenowania, osuszania lub irryga- 
cyi łąk. Stowarzyszenie będzie podejmowało te 
prace własnym kosztem. Wyłożony przez Stowa­
rzyszenie kapitał ma być opłacany w przeciągu 
6 lat. Oto bliższe warunki układu ze Spółką 
Bniftski, Chłapowski, Plater, mające na celu me- 
lioracye rólnicze.

1) Do żądania ustnego lub piśmiennego o pod­
jęcie roboty, wchodzącej w zakres drenowania, 
osuszania lub irrygowania łąk, powinny być do­
łączone objaśnienia co do natury projektowanych 
robót i podana w przybliżeniu ilość mórg, maja- 
cćj się ulepszyć przestrzeni. Prócz tego intere­
sent dołączyć winien na pokrycie kosztów przygo­
towawczych na przestrzeń nie przechodzącą 100 
mórg 60 Tal., za każdą morgę przewyżki nad 
100, aż do 250 mórg po 15 sgr. za morgę; za 
przewyżkę od 250 mórg do 400 mórg po 10 sgr., 
za przewyżkę nad 400 mórg po 5 śgr za morgę.

Gdyby układ w celu wykonania projektowa­
nych robót zawarty został, zaliczki te do ogólnćj 
summy kosztów się policzą — w przeciwnym ra­
zie pokryją koszta badań. —

2) W skutku takiego żądania interesenta zje­
żdża na grunt inżynier lub jego zastępca, dla zba 
dania miejscowych warunków t. j. zrobienia po­
miarów, niwellacyi, rozpoznania natury gruntów 
i innych warunków miejscowych. — Na podstawie 
tych poszukiwań wypracuje inżynier kosztorys 
szczegółowy i takowy interesentowi i spółce do 
przyjęcia przedstawi. —

3) Koszta kosztorysem wykazane stanowią sta­
rą umówioną cenę , za którą spółka projektowane 
ołboty własnym kosztem wykonywa, pod naczel­
nym dozorem p. inżyniera Wyczaikowskieyo.

Roboty rozpoczną się natychmiast, skoro na 
to zezwoli pora roku i stosunki klimatyczne.

4) Spółka zobowiązuje się przez rok cały po 
oddaniu robót czynić własnym kosztem wszelkie 
poprawki, jakieby z winy niedokładnego wykona­
nia okazały się potrzebnemi, a któreby przy zda­
niu robót nie były dostrzeżone.

5) Za wszelkie uszkodzenia, jakieby przez za­
niedbanie lub złą wolę urzędników dominialnych, 
lub osób trzecich — za wszystkie jednćm słowem 
nie z winy spółki wynikłe, takowa nie jest odpo­
wiedzialną. —

6) Od summy kontraktem objętćj interesent 
winien będzie opłacać spółce 7% rocznego pro-

' centu, z tćm jednakże zastrzeżeniem, że podniesie­
nie diskonta bankowego nad 4°/o, równocześnie od- 

■ powiednie podniesienie opłaconego procentu za 
I sobą pociągnie. —

Spłata summy kontraktówćj rozłoży się ua 
pięć rat, uiszczanych w pewnych terminach przez 
lat pięć. —

Oprocentowaniu kapitału, jak i spłata tako­
wego rozpocznie się dopiero w rok, po podpisa­
niu zobopólućj umowy. —

7) Jako gwarancyą za należące jćj się wy­
płaty spółka będzie żądała odpowiedniego zabez­
pieczenia przez weksle, hipoteki lub zastawy. —

8) W razach, gdzieby było kilka systemów do 
przeprowadzenia, które tylko w kilku latach wy­
konać się dadzą, układ na całość robót zawarty, 
pociąga za sobą wymagania spółki do zabezpie­
czenia na ćałość kosztów. —

Specialnemu układowi pozostawia się w takich 
razach oznaczenie terminu od jakiego oprocento­
wania i spłata kapitału się rozpocznie.

9) Wszelkie spory, jakieby co do doskonałości 
robót wykonanych lub z innych powodów mogły 
pow stać pomiędzy spółką a interesentem, rozstrzy­
ga ostateczie sąd polubowny z wykluczeniem drogi 
prawnćj. Każda strona naznacza do takowego 
jednego inżyniera, a stałym superarbitrem jest te­
chnik urzędujący przy towarzystwie Melioracyi 
Obry. —

Wągrowiec 10 czerwca. Dnia 9 t. m. odby­
ła się tu eksportacya zwłok śp. żony adwo­
kata [Roehr z Wągrówca. Odprowadziła ją do 
grobu prócz urzędników liczna ludność miejska i 
wiejska. Towarzyszyło także bractwo wstizemię- 
źliwości z światłem. Liczny orszak pogrzebowy 
jest dowodem w jak wielkiem poszanowaniu była 
śp. zmarła.

Kościan, 7 czerwca. Nieszczęścia. Fizyk po­
wiatowy. Strzelcy- Nieostrożność pozbawiła ży­
cia u nas przed kilkoma dniami dwóch chłopców. 
W ostatnich dniach maja utopił się 151etni syn 
po zmarłym egzekutorze S., kąpiąc się w dole, 
czyli tak- nazwanych glinkach nad drogą pomiędzy 
Kościanem i Nacławiem. D. 3 b. m. cbuśtał się 
lOletni chłopczyk krawca E. na wozie o dwóch 
kołach , przy czćm wóz się na niego przychylił 
i pokaleczył mu głowę tak bardzo, iż w kil-

. ku minutach umarł. — Tutejszy fizyk powiatowy 
p. Dr. Preussendorf przeniósł się na stałe mie- 

! szkanie do Drezna, a opróżnione po nim miejsce 
- zajął w ostatnich dniach maja były fizyk powia- 
; towy z Wrześni p. Dr. Lissner, wyznania tuojże- 
j szowego. — Przy strzelaniu do tarczy podczas 
i Zielonych świątek od 29 do 31 maja został kró­

lem kurkowym majster szewski pan Berkowski, a 
I pierwszym rycerzem majster ślosarski p. Kahl, 
i którego brat w zeszłym roku chlubne zajmował 
: stanowisko, pomiędzy przemysłowcami polskimi 
i w Berlinie.

—* Odbieramy następujące pismo, które po­
lecamy łaskawćj uwadze naszych lekarzy.

Wilczyn pod Dusznikami 9 czerwca.
i Szanowny Panie Redaktorze! Na prowincyi 

bardzo grasuje ospa, zbierając do grobu nietylko 
-dzieci ale i dorosłych, zwłaszcza niewiasty. Na- 

| wet starzy ludzie na nią zapadają. Przysłużyłbyś 
się przeto wielce, gdybyś którego z naszych le- 

i karzy zechciał uprosić o napisanie w Twojem 
. szanownćm piśmie popularnego artykułu pod 
! względem uniknienia i leczenia tćj straszliwej 
I choroby, jakotćż postępowania sobie z rzeczami 
j po chorych i zmarłych. Jeżeli ospa jest chorobą 
■ krwi, tedy sądzić wypada, iż chemicznie przez 
I nadanie krwi zdrowszych soków, musi być możność 

uleczenia chorego a przynajmnićj zapobieżenia, aby 
choroba ta tak niszcząco się nie okazywała. Co 
robić, aby uleczyć skórę po wyzdrowieniu, bo 
pełno ludzi zeszpeconych? A co dopiero będzie, 
jak gorąca lipcowe nastaną! Że samo szczepienie 
ospy nie wystarcza, widać ztąd, iż dzieci przed 
rokiem szczepione, znów jćj dostały. Zrzesztą 
w czasie takićj epidemii trudno pewnie będzie o 
zdrową ospę. Z szacunkiem i t. d.

P. Hejliński 
pleban Wilczyński.

P. S. Co sądzą lekarze, o używaniu wody 
z cytryną w czasie choroby ? czy dać na rozwol­
nienie na początku choroby uważają za dobre 
lub szkodliwe?

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu.

Chłopiec, syn porządnych rodziców, 
z dobrćm wykształceniem szkólnćm. znaj­
dzie w moim handlu towarów żelaznych 
miejsce jako uczeń. (93)

Toruń. C. B. Dietrich.

Gdzie się wygrywa za każdym razem?I 

U HINDUSA & MARIENTHALA.
, 21 czerwca r. b. rozpoczyna s:ę naj­
nowsze losowanie, które w swój cało­
ści (7 oddziałów) obejmuje ewent. głó­
wne wygrane _

1OOOOO tal.
60,000 —40,000 —20,000 - 16,000 
— 10000 — 2 razy 8000 - 3 razy 
600 tal. etc. i którego najmniejsza 
wygrana pokrywa wstawkę. Mamy ,lo 
tego 1. oddziału */* losy oryginalne po 

I Ib śgr., losy oryg. po 1 tal. 7, lo­
sy oryg. po 2 tal. w zapasie i wysy­
łamy takowe za przesłaniem gotówki 
lub zaliczki na wszystkie strony śpię-, 
sznie, jak otóż po odbytych ciągnieniach ■ 
bez wezwania wygrane pieniądze w urzę ; 
dowe listy wygranych.

Upraszamy o wczesne uskutecznię 
nie zamówień, aby każde zlecenie mo­
gło być wykonane.

Mindus & Marlenthal.
Hamburg.

Wszelkie losy pożyczek premiowych 
jakotćź papiery państwowe dostarcza­
my jaknajtaniej i polecamy się jak naj­
usilniej do dostarczania takowych.

(10t)

Pisarz gospodarczy znajdzie, SzailOWllyill rOilakOID
1 "P™J-

• .i- mie mojąuwzględnione. i ” ;
(104) Dominium Wiatrowo.Jfj)^!^ & jflTET A I
" Na uroczystość 18 m. b. polecam]2^®® 1 a s

,VT <nqnT*r Dobre 1 tanie obiady, śniadania, [
XI dJSU-c[ kolacye, kobylepolskie piwo, bilard, t

IłJfO RMOSdlS 0TSJaidod pr0SZę o łaskawe względy. (92) - 

A. Marcinkiewicz. rr snjecki .
Sztukator w Poznaniu Ul. Podgórna 3.! w P,)ZDaDil1’ Rynek 58. I

Cukiernia
ANTONIEGO PFITZNERA

przy starym rynku .Ir. <>. po­
leca si.ę Szanownćj Publiczności miej- 
scowćj i zamiejscowej na targ weł- 
niany ze swemi wyrobami po cenach 
umiarkowanych. (100)

“siodła , rzędy na konia, 
szory na konie i dery 

poleca (89)
Ludwik Pracbt

we Wrocławiu.
63 Ohlaneratrasse. 63,

’ KUMYS I
codziennie świeży w Salzbrunn wyrabia HenrykMeyeriSp. r
7. Charlottenburga. ________________________(67) I

Wglosa enie. I
Coraz bardziój czuć się daje. Właścicielom wiejskim potrzeba po- I 

większenia dochodów z pól i łąk, przez właściwe odkwaszanie i użyźnia- 1 
nie takowych, za pomocą drenowania lub irrigacyi. —

Koszta czasem znaczne podobnych robót, brak kapitałów i niepewność 
dokładnego wykonania, wstrzymują często od rychłego rozpoczęcia prac 
tak korzystnych. , < . i

Niżej podpisana Spółka, chcąc ułatwić właścicielom wykonanie me­
lioracyi tak intratnych uorganizowała wydział techniczny pod dyrekcyą 
Wgo Pana Wyczatkowskiego, Inżyniera Cywilnego, który zgłaszającym 
się wypracuje plan odpowiedni i w razie ugody, wykona roboty drenowa- j 
nia lub irrigacyi. Koszta wyłożone będą przez podpisaną Spółkę 
a zwrot ich rozłożony na termina kilkoletnie, tak żeby pod-1 
niesione przez melioracye dochody z łatwością raty amortyzacyjne pokryły. 1

Uprzedza się, że roboty podług daty zgłoszeń o takowe przyjmowa-j .' 
nemi będą. — 1

Warunki szczegółowe i projekt układu z osobami chcącemi korzystać 
z tego przedsięwzięcia, przejrzane być mogą w biórze Spółki, lub na źą-j 
danie przesłane. — Poznań w Czerwcu 1871 r. I ,

Bniński, Chłapowski, Plater i Sp. I

; Najnowsze
5 przez wysoki Rząd poręczone 

wielkie

otrzymawszy w dwóch latał 
ilość podziękowań publicznych 
niszczącą odgniotki w 
nutach, ośmielam się takową 
publiczności polecić- Cena z opak, 
waniem 1S sgr. Tylko za przy 
Rlaiilem 15 sgr. nadesłaną bę­
dzie- ___  Z poważaniem i
Józef Trauczynski

aptekarz w Krakowie. (91) |

Nakładem Ludwika Turka w Poznaniu wyszło i we wszysskich 
krajowych i zagranicznych księgarniach je.-t do nabycia:

Kilka Poezyi
Max. Edwarda Sosnowskiego.

Cena 15 sgr. (105)

Losowanie pieniężne
I rozpocznie się z 81 czerwca, a 
I, skończy w listopadzie r. b. W tym
II czasie zdecydują się w 7 oddziałach, 

między innnemi następujące główne
II wygrane:

Największa wygrana

1 ewent. 250,000 mark,
150,000; 100,000 , 50.000,40,000. 25000,
2 po 20000, 3 po 15000, 3 po 12000 *1 po 
11000, 3 po 10000. 4 po 8000 . 5 po 6000, 
11 po 5000, 2 po4000, 27 po 3000, 106 po 
2000, 6 po 1500, 5 po 1200, 156 po 1000, 
206 po 500, 403 po 200 itd. i pokrywa 
najmniejsza wygrana s:awkę.

Już wiele i to znacznych wygra­
nych wypłaciłem w przeszłych ciągnie­
niach, i tak niedawno, 17. marca r. z. 
najwyższą wygranę 152,000 mark czyli 
60,800 tal. moim klientom, mogę przeto 
słusznie do powszechnego i szczęśli­
wego wzięcia udziału zawezwać. Losy 
oryginalne (k. promessy) do ciągnienia 
na 21 czerwca, jak urzędowo postano, 
wiono, ważne, mam w największym 
wyborze numerów w zapasie i daję do 
tego '/, losy oryginalne po 2 tal., '/, 
po 1 tal., •/. po 15 śgr. Każde zlece 
cenię połączone z przesełką gotówki, 
chociaż i najmniejsze, będzie skoro wy­
konane i proszę się posługiwać| dla ła­
twiejszej przesyłki kwoty asygnacyi 
pocztowych, ua których zaraz można 
zrobić odpowiednie zamówienie. Po od­
bytych ciągnieniach posyłam natychmiast 
każdemu uczestnikowi urzędowe listy 
bezpłatnie.

1. Dammann
Handel bankowy i wekslowy 

Hamburg.<102)I
Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


